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Relacja J_ <—
do h is to r i i  udziału pewiaczek w ruchu oporu

w latach 1939-3945 r. ( .

I -
1, BEEDEL JANINA _ditto/ Warszawa, ul

b/ Ostat^^stały^Drzydzia|^orgariizacy^ny_w_ri 1939.

Łódź *  komendantka koła Lokalnego w Łodzi .-od 1*IX. 1938:

c/ Przydziały w akcji obozowej -  lip iec.- s ierp ie 1̂ 19^9: 
Obóz w Spalę dla pewiaczek łódzkich 7-mio lub lO-cio 
dniowy na przełomie cz^erwca i  i? l ip c a .-  Komendantka 
Gbozu. W lipcu byłam w Łodzi, organizowałam z mło
dzieżą wycieczki, Obbóz bez obozu", dojeżdżałam z Ło

dzi do obozu "Drużyn Pracy Społecznej" -  na inspekcję.
W sierpniu byłam na kursie instruktorskim I I  stopnia 

w Spalę, około 25.V I I I . 39 zostałam wezwana do Łodzi 
w związku z pracami mob. przez komendantkę okr. p.Zo

f i ę  KajSCuna jtysową.

d/ Gdzie_grzeb2wała^i^co £obiła_wdniach^30_i_31^111^193

Od 25.V I I I  byłam w Łodzi do 5 lub 6 września. Ściś le  
współpracując z K-tką okręgu i  paniami z koła Lokal 
nego: Janina Czopczyńską, Ireną Kiełbasićską, Zofią 

l/Lorentzową, Macińską, czyba również b^ła z nami p.Ka- 
^zim iera Marczyńska.

Prowadziłam r^żne akcje związane z przygotowaniami ob
ronnymi -  nie umiem określić dokładnie dat w dniach, 
co, kiedy zaczęło się robić, ale od powrtotu z obozu 
przypominam sobie następujące akcje: W św ietlicy  Koła 

j&Ł- P.W^K. trwał stały dyżur instruktorek. Pewiacka mło
dzież szkolna dostała przydziały pracy w obronie prz- 
c iw lo tn ic ze j, w obsłudze telefonów, w akcji społecz
nej pomocy uchodźcom i  ewakuowanym z terenów zachod
nich. Młodzież starsza miała przydziały pracy w Urzę
dzie,Wojewódzkim i  starostwie grodzkim w Łodzi -  prac 
administracyjnych.

Prowadzona była duża akcja propagandowa i  o k o le 
ni owa w fabrykach i  dużych zakładach pracy. Prowadzo- 
naby ła  akcja opieki nad t .  z ."rezerwistkami” -  żo~ 
nami i  rodzinami powołanych do wojska.. W św ie t licy
prowadziło się iDsk-oeeftdac^e kobiet do różnych pr-ac

folnorUu-jAj Sftf/U
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pomocniczych, wykorzystując je  aktualnie do rożnych 
prac porządkowych i  społecznych. Dla uchodźców i  ewa
kuowanych przygotowywało s ię przejściowe kwatery i  spo
łeczne żywienie -  oczywiście współpracując z władzami

: administracyjnymi.
W międzyczasie likwidował się obóz w Spalę i  n ie

które instruktorki d tarły  w przejeździe  do Łodzi, po
zostawiając różny sprzęt obozowy, ponieważ da lej nie 
można ty ło  go transportować. Organizowałyśmy loka le , 
jakie były potrzebne dla różnych akc ji przygotowaw
czych. Wydaje mi s ię , że odbyła s ię w tym czasie od
prawa instruktorek przeprowadzona przez K-dkę Zofię 
EajBfanajtys przy współudziale chyba referen tk i p.Ha- 
lin y  Neumanowej. Mówiło się wtedy wiele^opracy, jaka 
nas czeka, że pracować będziemy n iezależn ie od warun
ków "czy nad ziemią, czy pod ziemią-od pracy nie od- 
st ąpimy".

^ • Jakie pamięta nazwiska, funkcje i  stopnie pewiaczek 
z terenu swojego przydziału z okresu 1939 r.

ul .  Halina Neumanoma - referentka O.U.W.F.i P.W. w Łodzi, 
>2. Zofia Kaj.tfu&ajtys -  k-dtka ^kręgu Łódy,
J 3. Jadwigą Ohmiele^^^y E-mdtka hufców ssk.

JU/YYltc kyU-
'J i . Maria Sapułrrwna -  E-mdtka huf o v szk.
\J 5. Irena Eredel -mł.asp. -  E-dtka hufcgt. - nie^żj^e

6. Helena Earpirska - k-mdtka hufca - chyby mł.przewód.
i/7. Janins ?Eozłowska -  kdtka hufce.
yj 3, Irena Laskowska " "

9. Czesława Wojciechowska " "
ij 10. Józefa Saermarska " "
^11. Janina Eołowacz " "

12. Janina Pychyńska - instruktorka
13. Janina Kocówna -  E-dtka hufca /harcerka/
14. Czesława Sobczyńska -  instruktorka n ie_żyje

15. Zofia Michalska -  k-dtka hufca
V16. Bronisława Baranowa k-dtka hufca nie żyje_
17. Anna Petiykowska instruktorka nie ży j e

18. Aleksandra Switalska -  instruktorka
19. “̂ aria Eomorowska -pewiaczka z Dr.Pr.Społ.
20. ^aria  Sułkowska -  M "
21. Wanda Euźnicka -  n
22. Jadwiga Zdziennicka- *' **

^2  3. Władysława Długołęcka " "
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uj25. Maria Sx.ewalska -  instruktorka, 

b/ .-znam adres 2, 5, 15, 20.-

A>J\ \ 11 •
grzebiegu^gracj^^własne^

1/ od; cybuchu wonny 1.IX, do wkroczenia okupanta do m.p. 
r  e, I  atorki^7aat&x_ gaz i  ex_wla sna_ sytuac oa,_ re i ac o a_ l^ tg . /

— —  —  - —  -  *

Od 1.IX. do 5-6 pracowałam w Łodzi - jak opisałam w c z . I - e j
) a. d. \

. ■ / (_/  I ■ j
/ .Wieczorem 4 lub 5-ego .IX . przez Łódź cofa ło  s ię z zachodu

i i ! i  ; ■ /  ,/ /na ’,wschód wojsko. Obserwowałam niepokoj. Kontakt z K-dtką 
; Okręgu straciłam. Wyjechała z Łodzi na 1-en lub 24ni.

5̂-ii •

Późnym wieczorem szukałam referen tk i O.U.W? i  P.W. w lo 
kalu Okręgowego Urzędu, N iestety , tam już było po ,ewaku- 
a c ji ,  nikogo nie gpotkałam, żadnych instrukcji nie dosta
łam. Rano dnia 5 lub ó/IX ruszył as?. z s iostrą  i  dwiema na
potkanymi pewiaczkami; Barbara Tkrską i  Ireną Krawczyk, 
które przyszły na dyżur do Centrali T e le f. w schronie i  
nie zastały tjm już nikogo z biur Magistratu. Ruszyłyśmy 
w drogę do Warszawy - w mundurach z plecakami. Do Warszawy 

przybyłyśmy, jadąc podwodami z żołnierzam i, a na ostatnim 
odcinku samochodem ciężarowym, wiozącym lotników. Do War
szawy przybyłyśmy przed oblężeniem. Zgłosiłyśmy się ±sx±bx 
na Prusa do lokalu PWK, gdzie p.Maria Podhorska-Molden- 
hawerowa organizowała prace pewiacŁie w Warszawie. 
Wszystkie cztery  dostałyśmy przydział do Szp ita la  Ujazdow
skiego do oddziału łączności w  administracji szp ita la . 
Służbę łącznika pełniłam do końca oblężenia.

W pierwszej fa z ie  konspiracji /wrzesień 1^39-styczeń 1 ° ' 0.

a, 3.X .1939 r. wyruszyłyśmy z powrotem do Łodzi -  oprócz naszej 
czwórki wracała z nami pewiaczka Mieczysława^Martynkówna / 
/późniejszavSławlka z grupy aywers. p.Dr.Franio/ , W Łodzi

2po powrocie nawiązałam jeszcze kontakt ze sfcołami; na ±jpBE 
1»XI. organizowaliśmy opiekę nad grobami żołnierskim i na 
cmentarzu. Współpracowałam z p.Kezimierą^Marczyńską, która 
przy swojej szkole prowadziła coś w rodzaju stołówki sd-  
łecznej dla najbiedniejszych.
W październiku przychodziły wiadomości, że w Warszawie 
powstaje organizacja podziemna pod komendą człowieka o 
kryształowym charakterze.

Do tych inform acji odnosiłam s ię■ >z rezerwą. Kontaktów 
nie miałam.
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nie miałam.
4.

b/ W październiku przyjechała do Łodzi do mnie łą<3^niczka 
y^Oliwa" -  st.asp. Janina^Ggllerówna, znana mic ze Współpra

cy w Kole Warszawskim w latach 35 -  38. Zawiadomiła mnie, 
że ktoś s ię zg ło s i z hasłem: ” Jak się masz, makolągwo” , - 
będzie to ktoś, kto w Łodzi organizuje pracę podziemną.

c/ 7 .X I .1939 r. z g ło s ił się do mnie z tym hasłem Pan, który rosj 
poczynał na teren ie Łodzi pracę podziemną jako Komendant 
Okręgu Stowarzyszenia Służba Zwycięstwu Polsk i. Był to , jak 
się później dowiedziałam późn iejszy gen.Leopold Okulicki.
On mnie zaprzysiegał. Weszłam do współpracy z nim, organi
zując łączność konspiracyjną na teren ie Łodzi i  Okręgu, or
ganizując skrzynki kontaktowe, lokale mieszkalne i  inne, 
rozprowadzając w/g wskazówek pocztę przy pomocy zorganizowa
nej S^Py_dziewcząt-pewiaczek. Grupą tą  kierowała mł. asp.

^Irena Bredel- j. 20 cz ł. Współpracowałam w tym układzie do 
lutego 19^0 r7 W lutym wskutek przypadkowej wsypy jednego 
z naszych lokatorów - nastąpił w domu kocioł -kilkudniowy. 
Ostrzeżeni w porę zainteresowani -  nie zo s ta li aresztowani, 
nikt z nas do domu nie w rócił; m ateriały żadne nie wpadły. 
Matka moja i  ciotka dzie ln ie  staw iły czoła nieprzewidzianym 
okolicznościom i  nie dopuściły do większych przykrości. 
Jednak w sensie pracy konspiracyjnej i  r̂ b y tu w Łodzi byłam 
na tym teren ie spalona. 1 0

C>yba w końcu lutego lub w połowie marca 19^0 wyjechałam do 
Warszawy.

ka Keniżanka'' THonorata” .
W tym pierwszym okresie mieszkania dla E-dta użyczyła

p.Puternicką.W Piotrkowie w punkcie ■ brała
udział chyba też pewiaczka Halinav/Par _ ...

W Warszawie spotkałam się z "Oliwą” , a następnie przez 
dalsze kontakty z V Odaz. K.G.- wtedy S .Z .P ., gdzie spotka
łam: Jadwigę^Puchalską i^inne koleżanki z P.W.K. W pierw
szym okresie mieszkałam z nimi na Żoliborzu.

Odtąd do końca wojny pracowałam w V K- KG A.K.
Mój pseudonim w Warszawie - i Marianka, moja komórka: 

"Orkiestra” , potem "Banda” .

¥ pracy zosta ła%Jadwiga Chmielankav "Rozalka” i  harcer-

pewiaczks Janina-Góralczyk. Do współpracy wciągnęłam również
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d/ Czy fakt zgłoszenia się do służby w konspiracji był 
aktem^świadom^^w^ełnienia^obowiazku^pewiackiego.

Oczywiście tak, Po. najcięższym w życiu przeżyciu k lęski 
wrześniowej z a > am si ę jako przygotowana do tego w PWK,
świadoma swoich obowiązków, wynikających z całego mego po
przedniego okresu życia - konspiratorka. -

I I I .
Uzupełnienia wiadomości, zdaniem ^relatorki__ważngsk__i_d la

W te j  chw ili nie wiem, lecz cały szereg ludzi i  zdarzeń
przypomina się pod wpływem wspomnień -  uzupełnię więc w mia
rę przypominania.- /

(
If e d t 1

/ / ; \ \ iSl l /]
/-/ Janina Bredel

30. IV. 1969 r.
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Z  w ie lk im  sm u tk iem  za w ia d a m ia m y , że  w  dniu 
23 g ru d n ia  1935 rok u  od esz ła  z  n aszego  g ron a

JA N IN A ' BREDEL
ps. „M a r ia n k a ”  

m a jo r  A r m ii  K r a jo w e j  
a b so lw en tk a  W S H  w  W a r s z a w ie ; w  la tach  t r z y 
d z ies ty ch  st. a sp iran tk a  P W K , k o m en d a n tk a  K o ła  
L o k a ln e g o  w  Ł o d z i ;  w e  w rześn iu  1939 r. san ita 
r iu szk a  S zp ita la  U ja zd o w s k ie g o  w  W a rs za w ie , od  
1940 r. S z e f K a n c e la r ii  G łó w n e j i B iu ra  S z y fr ó w  
K G  A K ,  u czes tn ic zk a  P o w s ta n ia  W a r s z a w s k ie g o ; 
po  w o jn ie  w s p ó łz a ło ż y c ie lk a  1 w ie lo le tn ia  c z ło n 
k in i S p ó id z. P r a c y  „D o m  P r a c y ”  w  W a rs za w ie . 
O dzn aczon a  K r z y ż e m  W a le c zn y ch , Z ło ty m  K r z y 
żem  Z a s łu g i z M iec za m i, K r z y ż e m  A r m ii  K r a jo 
w e j, K r z y ż e m  P o w s ta ń c zy m , 4 -k ro tn ie  M ed a le m  
W o jsk a , K r z y ż e m  K a w a le rs k im  O rd eru  O d ro d ze 
n ia  P o ls k i.
Z m a rła  b y ła  w ie lo le tn ią  c z ło n k in ią  n asze j k o 
m is ji i J e j w k ła d  w  naszą d z ia ła ln o ść  je s t  c e n n y  
i t rw a ły . Ż e g n a m y  Ją z  o g ro m n y m  ża lem

K o m is ja  H is to r ii  K o b ie t  
w  W a lc a  o N ie p o d le g ło ś ć  TM IJ
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Należyte dowodzenie uwarunkowane jest w  dużym stopniu 
sprawnie działającą łącznością. Dlatego też Komenda Główna 
SZP —  ZW Z łączność radiową * Naczelnym Dowództwem 
miała zorganizowaną już w 1940 r., natomiast łączność rad’owa 
rm użytek wewnętrznokrajowy uzyskała pełną sprawność do
piero w  1943 r. Do tego czasu, a więc przez lata okupacji 
1S39— -1943, jedynym środkiem łączności był człowiek. Ści
gany, tropiony kurier w  najtrudniejszych nieraz warunkach 
pokonywał znaczne odległości przenosząc do różnych szczebli 
organizacyjnych rozkazy, wytyczne, raporty, meldunki i spra
wozdania.

ki łączności, na kraj ■— „Patry
cja”. „Marianka” przystąpiła do 
uczenia się niełatwej umiejętno
ści szyfrowania i niebaweiń za
częła wyjeżdżać do okręgów na 
terenie tzw. Generalnego Guber
natorstwa, by szkolić przyszłe 
szyfrantki. W maju 1940 r, „Ma
rianka” przeszła do komórki kant 
celaryjno-szyfranekiej i do koń
ca została jej kierownikiem. 2a 
działalność swoją „Marianka” 
Otrzymała stopień ma jora, stopień 
wśród kobiet konspiracji bardzo

frantkami „Orkiestry” by 
mila Łysakowska („Kala 
ra w jesieni 1940 r. prze 
„Karolinek” i Jadwiga I 
ska {„Jolanta”), która pozę 
komórce do chwili jej are 
nia w lipcu 1944 r. 

Pierwszą siedzibą „Or 
był lokal parzy ul. Widok 
spodynią lokalu była Anr 
męska, nauczycielka rnuzj 
cowrnce komorki przyi 
rzekomo do niej ina lekc; 
Anna grała na pianinie,

P  n  ITLEROWSKI okupant 
M M  pociął terytorium pań- 

stwa polskiego granica- 
m  g  mi po anektowaniu jego 
jH lH znacznej części do Rze

szy. a przekraczanie tych 
granic związane było z poważ
nym ryzykiem; konspiracyjne 
przesyłki mogły stosunkowo łat
wo dostać się w ręce hitlerowców, 
co groziło tragicznymi następ
stwami. Dlatego też bardzo wcze
śnie, oprócz sprawy przygotowa
nia łudzi do pełnienia funkcji 
łączników, stanął przed Samo
dzielnym Wydziałem Łączności 
Konspiracyjnej — jednym z wy
działów V Oddziału Sztabu 
Głównego — problem odpowied
niego przygotowania korespon
dencji, jej zabezpieczenia, a rów
nocześnie nadania jej form do
kumentu.

Kierownikiem Wydziału Łącz
ności Konspiracyjnej, w skrócie 
zwanego „V-K” by?a od począt
ku powołania tej komórki Janina 
Karaś („Bronka”), w  różnych 
okresach używająca pseudonimów 
„Jadwiga Berg” , „Ha-Ka” „Ość” 
i „Henryk Kościerza”.

Kancelaryjną stron* działania 
„V-K” objęła komórka o naowie 
„Biuro Komendy Głównej dla 
Spraw Dowodzenia w  Warunkach 
Konspiracji”, potocanie swame 
„Kancelarią i Szyframi” . Do *a° 
dań tej komórki należało tech
niczne przygotowanie „Poczty” 
przez sprowadzenie jej do możli
wie najmniejszych rozmiarów, za
bezpieczenie lokali do pracy i lo
kali. w których mieściły się ar
chiwa, sn. In. przez urządzenie w  
tych lokalach specjalnych slkry-

EKSuCS
m  10 11.UI.1S79 r.

tek, urządzanie rozmaitego rodza
ju schowków na pocztę — zależ
nie od jej rozmiaru oraz i od te
go. kto i do kogo ją przywozi! 
czy przenosił. „Listonoszem” mógł 
być kolej ars, pracownik jakiegoś 
niemieckiego biura, handlarka, 
chłopka lufa wykwintna dama, 
więc dla każdego z nich należało 
obmyślić inny rodzaj schowka na 
czas przenoszenia korespondencji. 
Do obowiązków „V-K” należało 
zaszyfrowanie poczty, która nie 
mogła być przekazywana „cladr” 
tzn. jawnie; przyjmowanie i wysy
łanie „poczty”, która musiała być 
zarejestrowana. Rejestr pism na
zywa się zwyczajnie dziennikiem 
podawczym. Ale w  konspiracji 
była to sprawa bardao poważna, 
bowiem wszystkie pisma miały 
charakter tajny i wobec tego 
treść ich musiała być chroniona 
przed dekonspiracją. Na komór
ce „V-K” ciążył* również po
winność odpowiedniego zorgani
zowania archiwów. Zadanie to 
ściśle łączyło s it  * poprzednim, a 
miało na celu zgromadzenie i za
chowanie dokumentacji na okres 
po zakończeniu wojny.

Do maja 1940 r. dział ten pro
wadziła osobiście „Bronka”, ma
jąc do pomocy Teresę Swiklankę
(„Terenia”).

Od maja 1940 na kierownika i 
organizatora „Biura” wyznaczono 
Janinę Bredel („Marianka”), 
przed wojną instruktorka Przy
sposobienia Wojskowego Kobiet, 
kitórą już od marca tego roku 
przeniesiono do Warszawy z Ło
dzi, gdzie była organizatorką sie
ci łączności na okręg łódzki i naj
bliższą współpracownicą ówcze
snego komendanta okręgu łódz
kiego. W Warszawie otrzymała 
przydział do „ V-K”, io  komór-

ladwiga Kowalska

rzadki, otrzymywany wyłącznie 
za oeinienie samodzielnej funkcji 
kierowniczej.

A  oto reiacja „Marianki”  do
tycząca pracy „Orkiestry” , bo ta
ki był pierwszy kryptonim pro
wadzonej przez nią komórki. 
Wspomina ona:

— W początkowej fazśe orga
nizacji komendy Głównej SZP- 
-ZWZ zostały zorganizowane 
dwie odrębne komórki szyfr&n- 
ckie. Jedna z nich, o kryptoni
mie „Karolinki” , przeznaczona 
byia dla łączności zagranicznej, 
czyli łączności z Naczelnym Do
wództwem, a kierownikiem tej 
placówki była Hanna Malewska 
„Hania” . Druga komórka, o kryp
tonimie „Orkiestra”, przeznaczo
na została dla potrzeb konspira
cji w kraju i mnie powierzono jej 
Merowróctwo. Pierwszymi szy-

frantki trzaskały na s 
teksty pism. Dlatego pis 
kryptonimem komórki b; 
kiestra”.

Praca szyfrancka dla nu 
stkich była dziedzin.-; zup< 
wą. Przeważnie miałyś .rn; 
bą tylko przygotowanie 
we, zdobyte w  Przysw 
Wojskowym Kobiet, anałj 
sady pracy biurowej a ni 
nas umiały pisać na n 
Trzeba było jednak pri ys 
się do wymogów pracy w 
racji i wykonywać wiel< 
rodnych prac, przygotc k 
le, obmyślić dobre alibi n; 
dek najścia Gestapo, o'>r 
wykonywać schowki d a 
kalki, papieru, maszyn it
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:ami „Orkiestry” były: Ka- 
Łysakowska („Kala”), któ- 
jesieni 1940 r. przeszła do 

ilinek” ł Jadwiga Panków- 
Jolanta”), która pozostała w 
rce do chwili jej aresztowa- 
lipcu 1944 r,
rwszą siedzibą „Orkiestry” 
rkal parzy ul. Widok 20. Go- 
tlią lokalu była AnnaTrze- 
s, nauczycielka muzyki. Pra
ce komorki przycnoazity 
mo do niej na lekcją,. Pani 
grała » a  pianinie, a szy-

i/alska

tiki trzaskały na maszynie 
ty pism. Dlatego pierwszym 
Dtonimem komórki była „Or- 
tra”.
raca szyfrancka dla nas wszy- 
eh była dziedzin; zupełnie no- 
Przeważnie miałyśmy za so- - 

tylko przygotowanie wojsko- 
zdobyte w  P;zys wsobiemiu 
jskowym Kobiet znałyśmy za- 
y pracy biurowej a niektóre z 
umiały pisać na maszynie, 

eba było jednak przystosować 
do wymogów pncy w konspi- 
ji i wykonywać wisie różno- 
nych prac, przyjoto wać loka- 
>bmyśłić dobre aibi na wypa- 
najścia Gestapo, o'>myślać i 

konywać schowki d a pism, 
ki, papieru, maszyn tp. Trze

ba, było zarganizoWać szybkie 1 
jednocześnie bezpieczne przeka
zywanie poczty z „Kancelarii”  do 
‘komórek przekazujących kore
spondencję z Komendy Głównej 
w teren i odwrotnie — pobiera
nie poczty z  tych komórek dla 
Komendy Głównej. O tym, które
mu oddziałowi sztabu ICG należa
ło doręczyć pocztę, decydioWał ofi
cer pierwszego oddziału sztabu, 
któremu codziennie po południu 
przedstawiałam całość korespon
dencji. Ta poczta była dostarcza
na adresatom przez tzw. „Pocz
tę Główną” (kryptonim komórki 
„ABC”), której kierownikiem by
ła Janina Sipko („Barta”).

Następnym zadaniem naszej 
„Orkiestry” było zorganizowanie d 
prowadzenie dwóch własnych ar
chiwów, niezależnie od archiwum 
ogólnego „V-K”. Archiwa „Or
kiestry” prowadziły Helena Mę- 
żyńska „Bogna” i Henryka Za
lewska „Cecylia”. Dokumenty by
ły przetrzymywane w skrytkach, 
Wszystkie pisma były stenogra
fowane. Odpowiedzialne za ar
chiwa pracownice miały własny 
szyfr stenogramu i własny szy
frowany wykaz skrytek i ich za
wartości. Tak starannie zabezpie
czone na ul. Kazimierzowskiej 
skrytki, uległy w czasie Powsta
nia Warszawskiego zagładzie. Na
wet dokumenty ogólnego archi
wum „V-K” poumieszczane w 
ostatnich dniach przed wybuchem 
powstania w słoikach wekowych 
w  piwnicy zostały zniszczone 
wskutek bombardowania.

Równocześnie z pracą bieżącą 
na wewnętrznych kursach, pro
wadzonych przez specjalistów, 
znanych szyfrantom wyłącznie z 
pseudonimów, szkolono nowe 
szyfrantki dla rozrastających się 
potrzeb oraz dosizkalano dawne 
szyfrantki w związku ze zmianą 
sposobów szyfrowania. Sposoby te 
zmieniano dość często. „W szy
frach” bowiem zawsze trwa wy
ścig — jedni pracują nad złama
niem szyfrów, inni nad znalezie
niem nowego sposobu zaszyfro
wania. Specjalistami u nas byli: 
pani o wschodniej urodzie (pseu -

„M arianka” Janina Bredel
Fot. Archiwum

donim „Turban”, „Mirska”), pan 
w sile wieku, „Baltazar” i mło
dy instruktor, ..Marek” . Uczyłyś
my się szyfrów literowych i licz
bowych, jak również rozszyfro
wywania i wyłapywania błędów.

W okresie swego rozwoju tj. w 
1943 reku komórka miała ponad 
40 pracowników a kierowniczka 
komórki miała wtedy już zastęp
czynię. Funkcję tę pełniła Sta
nisława Kamasiewicz („Myszka”), 
poprzednio również instruktorka 
PWK.

Komórka nasza, w  różnych 
okresach, nosiła różne kryptoni
my. I tak od 1940 do 1941 r. by
ła to „Orkiestra”, w  latach 1941— 
—■1943 „Piła”, a w latach 1943— 
—1944 „Banda".

Juiż od 1941 roku „Piła” dzieli
ła się na następujące podkomór- 
ki: „Węgle”  — grupa szyfrantek 
poczty wychodzącej (szyfrowanie), 
„Perły" — grapa szyfrantek pocz
ty przychodzącej (rozszyfrowywa
nie), „Kryształy’* — grupa s z y  
frantek, odbierających i wysyła
jących depesze radiowe.

„Węgle” dostarczały roi zaszy* 
frowaną pocztę w  celu dalszego 
jej przekazania do komórek 
„łączności na kraj” , „Perły” do
starczały pocztę rozszyfrowaną w

specjalnym lokalu, gdzie oficer 
pierwszego Oddziału Sztabu Głó
wnego kpt. Tadeusz Borkowski 
(„Rum”) sygnował pocztę na od
działy sztabu. Pocztę dostarczałam 
do „Berty”  przez swoje łącznicz
ki. „Kryształy” oprócz kontaktu 
ze mną miały bezpośrednią łącz
ność z radiotelegrafistami, któ
rym dostarczały zaszyfrowane de
pesze.

Caila organizacja codzienne] 
pracy komórki wymagała spraw
ności, szybkości i dokładności 
działania z jednoczesnym zacho
waniem wszelkich środków 
ostrożności.

Jeszcze jeden dział pracy „Pi
ły”, o którym trzeba wspomnieć, 
to szkolenie w zakresie szyfrów, 
wytypowanych do tej pracy 
czionków sztabów poszczególnych 
okręgów, ewentualnie obszarów. 
Uczyli się oni tego albo na miej
scu, w Warszawie, albo też szy
frantki jeździły do miej.se za
kwaterowania komend okręgów. 
Szyfrantka, ucząca szyfrów człon
ków terenowych sztabów miała 
pseudonim „Gabrysia". Był to 
znak rozpoznawczy jej zadania. 
Jeździły te „Gabrysie” nieraz w 
dalekie regiony *).

Typowa praca szyfrancka zor
ganizowana była chałupniczo. Ze 
względu na pilność spraw musiała 
być wykonywana w nocy. Oto 
niektóre pseudonimy ów czesnych  

naszych chałupników — „Małgo- 
rzatfci” były to dwa małżeństwa, 
„Szafy” — małżeństwo, gdzie mąż 
był również projektantem i w y
konawcą skrytek. Nazwiska cha
łupników najczęściej nie były mi 
znane, tego bowiem wymagały 
podstawy konspiracji. Poza kil
koma małżeństwami „chałupni
ków” , praca w komórce szyfran- 
ckic-j była wykonywana przeważ
nie przez kobiety. Wynikało to ze 
swoistości tej pracy. Niezbędna 
przy tym sumienność, dokład
ność, precyzja w  wykonaniu 
drobiazgowych zadań predestyno
wała je do tej pracy. Duże zna
czenie miało i to, że w trudzie, 
wymagającym ślęczenia po nocy, 
nieraz przy karbidówce, z jed
noczesnym napięciem ciągłego za
grożenia kobiety wykazywały 
więcej odporności.
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Niestety, pomimo ostrożności i 
rozwagi nie obeszło się i w tej ko
mórce bez tragicznych „wpadek” 
I tak np. w 1943 r. do lokalu przy 
ul. Narbutta wkroczyło Gestapo 
Zaaresztowano właścicielką mie
szkania i łączniczkę „Żonkę” cze
kano na pozostałych. Rzeczywi
ście do lokalu tego miałam 
przyjść ja sama i „Rum” w ce
lu podziału poczty, przyniesionej 
przez „Żonkę” . Mała, jedenasto
letnia córka właścicielki miesz
kania jakoś wymknęła się z do
mu i czekała na ulicy, aby nas 
ostrzec.

Lidka — bohaterski' mały żoł
nierz ostrzegła mnie, a ja czeka
łam z kolei i ostrzegłam „Ruma” 
„Wsypa” ograniczyła się więc do 
dwóch aresztowanych kobiet 
Obydwie zostały wywiezione do 
Oświęcimia i ślad. po nich zagi
nął. Ja&ie są dalsze losy Lidki 
nie wiemy — może ten artyku! 
przyczyni się do jej odnalezienia

W lipcu 1944 r, w lokalu przy 
ul. Foksal odbyło się spotkanie 
trzech kobiet z „Piły” . Były to 
szyfr antka Jadwiga Pasikowska 
(„Jolanta”) lat około 38, była 
urzędniczka administracji lasów 
państwowych; archiwistka Hele
na Mężyńska („Bogna”) lat 36 — 
magister filologii polskiej, nauczy
cielka i matka kilkuletniego syn
ka oraz Czesława Aleksandrowicz 
(„Lilka”) — lat 18, łączniczka pra
cująca jako kelnerka. Wszystkie 
trzy były poważnie obciążone ma
teriałami, które miały sobie wza-•
jemnie przekazać. Niespodziewa
nie do lokalu wkroczyło Gestapo, 
aresztowano wszystkie. Przeszły 
ciężkie śledztwo. Od 6 do 26 lip- 
ca 194-4 r. były katowane na kor 
lejmych przesłuchaniach w Gesta
pa na Szucha. Nie zdradziły i nie 
powiedziały nic. Zostały rozstrze
lane w ruinach getta.

Choć nie zginęły w bezpośred
niej walce z bronią w  ręku — 
zginęły dla wielkiej sprawy —- 
zostały pośmiertnie odznaczone 
Orderem Yirtuti Militari. Dzięki 
ich postawie nie było żadnej prze
rwy w pracy komórki. A  te, któ
re przeżyły mają świadomość 
dobrze spełnionej służby.

•) Najczęściej funkcje „Gabrysl”  
spełniaJa ssyfrantte „Kryształów”  
Maria Wejrych-SSaraecls®.
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Ja n i n a  B r e d e l ó w n a , ur. 1915. K om endantka 
K oła Lokalnego PWl<_ w Łodzi. O rganizatorka i 
szef K ancelarii i Szyfrów O ddziału  V  K Łączności 
K onspiracyjnej K G  Z W Z -A K . Ps. „M arianka”. 
M jr A K . B rała  udział w Pow staniu W arszawskim. 
Z m. 1987. Pochow ana na P ow ązkach _______
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T.ło ^
i )  B BREDEL Janina "Marianka”

Sfcef Łączności Koemndy Okręgu 
Łódzkiego SZP

AK 6fc*ę 
Łódź

'AG'

zob. "Okręg Łódzki Armii Krajowej" pod 
redakcją M. BudzzLdka W3/d.l988  ̂

M.Krz. str.36
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H H b jm K
St.aspirantka Janina Bredelówna, ur. w 1915 r. 
Komendantka Koła Lokalnego PWK w Łodzi. flT jr} Szef 
Kancelarii i  Szyfrów łączności konspiracyjne^-J^G V/ję > 
ZWZ-AK, ps."Marianka". Brała udział w Powstaniu Warszy 
Zmarła w 1987 r „ , pochowana na Powązkach.-
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